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Poznań, 4 maja.

Bismarck u> oświetleniu angielskiem.
Angielski miesięcznik „Contemporary Review“, 

który niedawno temu publikował rozgłośny artykui 
o cesarzu Wilhelmie II*), zamieszcza w ostatnim 
zeszycie obszerną rozprawę o księciu Bismarcku. 
A^tor, pan Poultney Bigelow, nie należy do obozu, 
z którego pochodzi wzmiankowany szkic cesarza, 
wspomina bowiem zaraz na wstępie swego artykułu 
ŻLÓW anonim Przedstawił cesarza Wilhelma w spo’ 
sób, który był na to obliczony, aby wzbudzió nie- 
enęo do jego osoby i nieufuośó do jego czynów. 
„Oskarżyciel — mówi dalój — troskliwie starał się 
ukryć swoje nazwisko i wszelkie dane, na mocy 
których możnaby sprawdzić jego oskarżenia, oduoszące 
się w większój części do prywatnego życia cesarza. 
Mimo tej przezorności, tajemniczy autor daje nam 
klucz do wykrycia, jeśli nie jego osoby, to przynajmniej 
pochodzenia. Gdyby bowiem ów artykuł wyszedł 
wprost z Friediichsruh, to nie mógłby przybrać lo- 
jalniejszego tonu w obec byłego kanclerza. Autor 
tój elukubracyi sądzi oczywiście, że dzieło cesarza 
stoi tuż przed ruiną i przygotowuje nas na ewen- 
tualnośo powołania byłych ministrów. Nie będzie tedy 
daremnym trudem, jeśli zestawię kilka rysów z pu 
bocznego życia księcia Bismarcka, aby czytelnikowi 
pokazać, dla czego ogromna większość narodu nie­
mieckiego skłania się na stronę swego cesarza i dla 
czego eks-kanclerz żyje w swój błgiój bezczynności8.

Bigelow poddaje następnie czynność Bismarcka 
nadzwyczaj ciętój krytyce i subteLój analizie, która 
się ogranicza po części na znane fakta, a miano 
wicie, jak kanclerz wychował socyalizm przez prawa 
wyjątkowe, jak podczas ostatnich dziesięciu lat urzę­
dowania szkodził dobrobytowi krajowemu swoją prze­
wrotną polityką cłową, i jak daleko posuwał się 
w swój osobistój nienawiści.

„Świat, wywodzi p. Bigelow, zwykł uważać 
byłego kanclerza za kierownika historyi europej­
skiej. Historya naszych czasów spoczywa jeszcze 
po c ęści w tajnych archiwach, które dopiero przy­
szłej generacyi będą przystępne. Tymczasem świat 
wytwarza sobie zdanie na mocy tego, co się prze- 
dostaje do życia publicznego, a odnośnym pośredni­
kiem jest prasa. Bismarck umiał zaś po mistrzow­
sku ująć sobie prasę i gdy dzierżył ster, był on, 
dzięki funduszowi gadzinowemu, właściwym redakto­
rem wszystkich niemal główniejszych dzienników 
niemieckich. Korespondenci do zagranicznych gazet 
w Berlinie, jeśli chcieli być „poinformowani“, to 
musieli również przeobrażać Bismarcka w półboga, 
i ztąd to pochodzi, że świat, jeśli coś słyszał o 
Bismarcku, to tylko w związku z nowemi, przez 
niego zdobytemi tryumfami, lub, gdy chodziło o 
zmartwienie jego przeciwników. Nie było roku, aby 
Bismarck nie nakazał swojój prasie zaniepoksjaó 
świata pogłoską o wojnie i następnie uspokajać z tem 
zapewnieniem, że on jedynie zdołał burzę zażegnać. 
Nie ukrywał nigdy swój nienawiści do Anglii, a 
z drugiój strony czynił ciągłe usiłowauia, aby zado­
wolić Rosyą i jój przyjaźń sobie zjednać. Powo­
dzenie jego z Rosyą nie było jednakże lepsze od 
tego, jakie miał z socyalistami. Podczas kiedy 
Rosyi schlebiał, zbroiła się ona przeciw niemu i 
ściągała na wschodnią granicę Niemiec armią, która 
jest gotową każdój chwili do napadu. Niemcy są 
nadto w Rosyi tak znienawidzeni, jak we Francyi. 
Jedna tylko religia zapełnia dzisiaj wszystkie serca 
w państwie cara, a jest nią ewangielia nienawiści. 
Jakim sposobem to uczucie tak wszechwładnie za­
panowało, jest to kwestya, którój rozbiór za daleko 
by zaprowadził; istnieje jednak i grozi bezpośredniem 
niebezpieczeństwem wojny. Istotnie wielki minister 
byłby ewolucyą tę uważnie śledził i miasto schlebiać 
1 oczy zamykać, zapytał niezwlocznie, co oznacza 
to zbrojenie i koncentrowanie wojska. Moltke obu­
rzał się na Bismarcka z tego powodu, a obecny ce­
sarz widział w roku 1885, co się dzieje i upominał 
rząd przed tem, co teraz fakt°m się stało. I wobec 
tćj wojny na progu, cóż czynił Bismarck względem 
ludności polskiój? Ustanowił wyjątkowe prawa i 
prześladował ją na wszelkie sposoby.

»Niejeden uczciwy Niemiec przyznaje, chociaż 
z niechęcią, że Bismarck, mianowicie podczas ostat­
nich lat dziesięciu swego panowania, wszystko pra­
wie pomięszał, poburzył: z socyalizmem szło coraz 
gorzój, polskie intrygi mnożyły się (?!), walki z Rzy- 
Mem musiano zaniechać w sposób nie bardzo chwa­
lebny, cło ochronne nie przyniosło tego, co przyobie- 
^■do, postawa Rosyi była coraz bardziój ¡alarmującą, 
•brancya wcale się nie uspokajała, ojcowski projekt 
zabezpieczenia na starość napotkał na opór właśnie 
w owycSj kolach, które miał uszczęśliwić, dalój Niemcy 
D’e emigrują do pięknych kolonii, które w Afryce 
zdobył, a Geffken uszedł szpon jego. Wszystko to 
1 daleko więcój musi przyznać z ubolewaniem uczci­
wy Niemiec, ale mimo tego, powiada on, musimy 
czcić Bismarcka jako największego męża, dał nam 
°°wiem zjednoczone Niemcy!
. »Być może, że to zrobił. Rzecz ta nie jest 
^dnakże wcale jeszcze udowodnioną. Zmarły cesarz 
i ryd0ryk powiada w swym dzienniku, że Bismarck 
ył przeciw idei nowego cesarstwa, a w istocie dał 
u. Fryderyk, a nie Bismarck, bezpośrednią do tego 
mcyatywę. Bismarck zapomniał może, ale istnieje

*) Zobacz „Kuryera Poza.“ nr. 95.

list cesarza Wilhelma I z 1871 r., z którego jasno 
wynika, że cesarz w r. 1844 zajmował się poważnie 
myślą zjednoczenia Niemiec, cesarską koostytucyą 
i nowenn cesarstwem. Nic redy dziwnego, że syn 
jego, zmirły cesarz Fryderyk, ożywił tę ideę, gdy 
Moltke waleczne wojsko uiemieikie zawiódł pod 
mury Paryża. Czuł on zarówno z każdym patryotą 
niemieckim, że Niemcy będąc już dwukrotnie 
pozbawione nagrody, nie dadzą się zawieść tym 
razem. Była to armia żołnierzy obywatelskich, która 
śpiewała w r. 1871 o zjednoczonych Niemcach, 
a głos jój był głosem wszystkich Niemców ua ca­
łym świecie. Myśl zjednoczonych Niemiec była im 
najdroższą, napawała wszystkich bojowników i na­
ród cały tak świętym entuzyazraem, jak podczas 
wojen przeciwko Napoleonowi I. Mówiąc tedy, że 
Bismark jest twórcą ówczesnéj opiuii publicznéj i 
zjednoczonych Niemiec, popełniamy wielki błąd. Jego 
wielkiem szczęściem było, że piastował urząd miniŁ 
stra w takim czasie, w którym wielkość jego zrosła 
się z ruchem ludowym. Łatwo podłożyć zapałkę, 
jeśli inni zniosą i wysuszą drzewo. Bismarck miał 
wreszcie parlamentaruą większość po za sobą i ta 
niosła go naprzód do nowój władzy.

„Bismarck nadawał się bezsprzecznie do wyzy­
skana zwycdęztw Moltkiego i do urzeczywistnienia 
idei cesarz*. Był ou gotów zbliżyć się do każdego 
małego króla i innych książęcych mości, pochwycić je­
dnego po drugim za gaidło, grożąc, by porzucił swoje 
pretensye i wiedział, że Prusy są dość silne, aby 
utworzyć cesarstwo, W lój pracy okazał się Bis­
marck istotnie wielkim, gdyż brutalne odgrażanie się 
było potrzebne, aby pauującym pokazać ich nicość 
w porównaniu do zjednoczonych Niemiec.

„Gdy jednak stworzono konstytueyą i zorgani­
zowano pailament na podstawach ogólnego głosowa­
nia, począł żelazny kanclerz tak samo wstrząsać 
frakeyami parlamentarnemi, jak swego czasu książę­
cymi przeciwnikami zjednoczonych Niemiec. Miasto 
zachęcać do omawiania spraw narodowych i naród 
kształcić politycznie, — nie pominął on żaduój 
sposobności, aby nie zaznaczyć swój pogardy do par­
lamentu i innych organów publicznéj opinii.

„Gdy cesarz Wilhelm II wstąpił na tron, spo­
strzegł, że wszystko, co się łączyło z razwiskiem 
Bismarcka, obiecywało złe owoce i zniechęcało wszy­
stkich. Był największy czas, że zatrzymano machinę 
i w niektórych sprawach uwzględniono nowsze oko­
liczności. Bismarck nie chciał atoli mieć nic do czy­
nienia z projektami, których nie był autorem — 
chciał panować i obstawał przy tem, że tylko przez 
trzymanie się jego metody osięgnąć można pożądany 
skutek.

„Cóż miał więc cesarz uczynić, gdy mu Bismarck 
dal delikatnie odczuć, że che alby ustąpić? Opuścił 
on tedy Berlin z honorem i suto obłożony innemi 
więcój pochwytnemi rzeczami. Wszystko zrobiono, 
aby świat uwierzył, że Bismarck ustępuje z tych 
samych powodów, co Moltke. Cesarz uczynił, co 
mógł. A Bismarck? Zaraz od ustąpienia używa 
większój części swego wolnego czasu na przyjmowanie 
amerykańskich, francuskich, rosyjskich i angielskich 
korespondentów dziennikarski h, rołglasza poglądy, 
itóre m<ją sprawiać trudności jego następcy i wzbu­
dzać w narodzie uprzedzenie do monarchy.

„Gdyby się ktoś odważył podczas j> go panowania 
zaczepiać go w sposob, jakim się w osta'n'm czasie 
on posługuje wobec cesarza iCapriviego, to byłby na­
tychmiast aresztowany za zbrodnią obrazy Bismarcka. 
Cesarz nie wziął jednakże na seryo tego nieprzy­
zwoitego zachowania się swego dawniejszego mi­
nistra.

„Cesarz — pisze Bigelow dalój — starał się 
natychmiast wprowadzić rydwan państwowy na bez­
pieczne tory. Zniósł usta wę antysocyalistyczną, 
ulżył ciężaru, jaki wywierało cło ochronne, przynaj- 
mniój tak dalece, że naród może mieć tańszy chleb, 
jojednał Polaków, zdobył Helgoland, małą wysepkę, 
ctóra posiada dla Niemiec większą wartość, niż wszy­
stkie kolonie Bismarcka i nadal trójprzymierzu przez 
zawarcie traktatów handlowych trwałą podstawę.“

Bigelow zaznacza po prostu, że Cesarz i Niem­
cy bardzo dobrze obywają się bez Bismarcka i że 
z ustąpieniem jego zawitała w Niemczech nowa, eko­
nomicznie i politycznie wolniejsza era. Następnie 
przedstawia Bismarcka we Friedriehsiuh, jak otwie­
ra wnętrze swojego serca wobec reporterów i deputa- 
cyi, coraz gorzój wróży i gorżko się skarży na 
sprzedajną prasę, którą sam wychował w mule fun­
duszu gadzinowego „Jeśli cesarz — kończy Bige- 
ow swój artykuł — żywił kiedykolwiek pewne wąt­

pliwe ci co do ustąpienia Bismarcka, to pozbyć się ich 
musiał, gdy widział, jakim karłem stal się potężny 
minister, skoro mu odebrano urząd, który go wyno­
sił na takie niebotyczne wyżyny. Porównajmy Bis- 
marka ze Steinem i Hardenbergiem, którzy również 
żyli po za sferą politycznego życia!“

Paryż, 3 maja. Minister sprawiedliwości wy- 
stósował okólnik do jeneralnych prokuratorów, w 
którym wzywa ich, aby przestrzegali sumiennie wy­
konywania prawa o fabrykacyi i sprzedaży mate- 
ryałów wybuchowych, szczególniój dynamitu.

Książę bułgarski Ferdynand przybył do Cannes.
Paryż, 3 maja. Restaurator Vóry, poraniony

przy eksphzyi na bulwarze Magenta, poddał się 
dzisiaj operacyi.

Policya czyni dalsze kroki przeciw anarchi­
zmowi i urządza nowe poszukiwania. Dzisiaj po­
większono zastęp tajnych polieyantów o znaczną 
liczbę.

Londyn, 8 maja. Znalezienie torby z ma- 
teryałem wybuchowym było przypadkiem bez po­
ważniejszego znaczenia.

Deputacya 50 stowarzyszeń robotniczych przy­
była dzisiaj po południu do Izby gmin zaprosić de­
putowanych miasta Londynu na dysputę w sprawie 
ośmiogodzinnego duia roboczego. Po dłuższej roz 
mowie postanowiono niebawem zwołać gladstońskich 
i konserwatywnych deputowanych Londynu, którzy 
mają obradować nad tą sprawą.

Leodyum, 3 maja. Wczoraj wieczorem eks­
plodowała bomba dynamitowa, porzucona na progu 
domu przy bulwarze Souveniór. Wstrząśnienie było 
tak silne, że rała sień domu została zuiszczoną, 
a bruk porujnowany. Szkoda jest znaczna. Sąsiedni 
dom został również silnie uskodzony. Szyby na 
wszystkich piętrach popękały. Wśród ludności pa­
nuje wielkie zaburzenie.

Petersburg, 3 maja. „Birż. Wiedom.“ do­
noszą, że osobna komisya pod przewodnictwem tajne­
go radzcy Abazy będzie dzisiaj obradowała nad kwe- 
styą eksportu owsa z libawskiego, rygskiego i re- 
walskiego portu. Z innój strony zaręczają, że obra­
dy nad zuiesieniem wywozowego zakazu owsa odbę­
dą się dopiero jutro. — „Grażdauin“ donosi, że dzi­
siaj będzie czytany w komisy i ministeryalnój pro­
jekt, tyczący się żydowskiój emigracyi barona 
Hirscha.

Wrocław, 3 maja. Do „Breslauer Ztg.“ te­
legrafują z Górnego Slązka, że wszyscy robotnicy 
w fabrykach wyrobów żelaznych pod Tarnowicami 
i warsztaty hr. Gnido EŁnkel v. Donnersmark za­
wiesili pracę z powodu zmniejszenia zarobku.

Wiedeń, 3 maja. „Wiener Ztg.“ ogłasza, że 
cesarz sankcjonował uchwaloną przez sójm tyrolski . 
ustawę szkolną i nadał z tego powodu wiceprezyden- ! 
towi feny deputowanych, di. Teodorowi Kathrei- 
nowi, krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa 
z gwiazdą, czlnukowi wydziału krajowego, Grafowi, 
krzyż kawalerski orderu Leopolda, deput. Wild- 
auerowi i referentowi spraw szkólnych w namiestni­
ctwie radzcy namiestnictwa Redenowi, tytuł i cha­
rakter radzców dworu, oraz krajowemu inspektorowi 
szkólnemu Hausotterowi order korony żelaznój trze- 
ciój klasy.

Zagrzeb, 3 maja. Sejm został zwołany na 
12 maja.

Budapeszt, 3 maja. Na konferencji liberal­
nej partyi sejmowój reprezentant rządu przedstawił 
projekt odpowiedzi, jaką rząd udzieli na interpelacją 
dep. Thalyego z powodu nadużyć wojskowych w De- 
breczynie. Odpowiedź stwierdza, że dotyczący oficer 
wspólnój armii, który znieważał żołnierza piechoty 
węgierskiój obrony krajowój, został w drodze dyscy- 
plinarnój surowo ukarany.

Berlin, 3 maja. Szef urzędu kolonialnego 
Kayser wyjechał wczoraj wieczorem dla inspekcyi 
niemieckiój Afryki wschodniój.

Petersburg, 3 maja. W kolach oficyalnych 
zapewniają, że Giers nie złoży urzędu, lecz uda się 
na czas rekonwalescencyi do swoich dóbr we Fin- 
landyi, a ztamtąd na kuracją do dr. Metzgera w 
Wiesbadenie.

Zofia, 3 maja. Rząd bułgarski oświadcza, że 
ma w swem ręku niezhte dowody, iż bomby, znale­
zione w Ruszczuku, pochodziły z Rosyi i były prze­
znaczone do Carogicdu. Rząd zamierza wystąpić 
z całą surowością i nie pozwoli na przyszłość, aby 
ua terytorynm bntgarskiem przygotowywano zamachy, 
wymierzone przeciwko Tnrcyi.

Ateny, 3 maja. Trikupis oświadczył deputa- 
cyi mieszkańców Epiru, że stronnictwo jego ma za­
pewnioną większość; dąży ono do reorganizacyi 
finansów, administracyi, armii i marynarki, przez co 
dostarczone będą środki do wypełnienia stałych ży­
czeń żywiołu helleńskiego. Stronnictwo Trikupisa 
chce te życzenia wypełniać, gdziekolwiek się one 
wynurzą.

Brody, 3 maja. Miasto Radziwiłów stoi w 
płomieniach; zażądano telegraficznie wysłania straży 
pożarnój brodzkiój; żądaniu temu jednak nie mogło 
miasto Brody zadośćuczynić, albowiem nie chciało 
się ogołocić ze straży pożarnój wśród panującego 
wiatru i silnój posuchy.

Kolonia, 4 maja. „Koeln. Ztg.“ donosi, że 
w fabryce dynamitu Siegeuera nastąpiła eksplozya. 
Dwóch robotników zostało zabitych. Prawdopodo­
bnym powodem wybuchu będzie to, że robotnicy upu­
ścili naczynie, napełnione nitrogliceryną.

Leodyum, 4 maja. Zandarmerya w Spri- 
mont przyaresztowała anarchistę, którego wydania 
domaga się rząd francuzki. Wczoraj uwięziono kilku 
anarchistów w Leodynm.

Wiedeń, 4 maja. Jeśli rząd nie uwzględni 
nadesłane mu memorandum, to doróżkarze zastrejkują 
jutro o północy.

W „Orsionił“ rastiy średnie prowadzi?
Z małego miasta.

Proszę szanowną Redakcją, ażeby umieściła to 
moje pismo, bo „Orędownik“, którego do tego czasu

byłem czytelnikiem, pewnieby drukować go nie 
chciał.

W przeszłym tygodniu opisywał „Orędownik“ 
zebranie Towarzystwa Młodych Przemysłowców w 
Poznaniu i mowę p. dr. Szymańskiego o socyalizmie 
i socjalistach. Pisze ou, że mówcy jasno wypowia­
dali, że główną podwaliną bytu społecznego jest 
kwestya chleba, że społeczeństwo musi mieć chleb, 
a potem może ze skutkiem bronić wiary i narodo­
wości. A na poparcie tego powiedział któryś 
mówca — „widzę to na dziecku mojera, nie chce ono 
pacierza mówić, dopóki najprzód śniadania nie do­
stanie“. Miał się też czem chwalić ten ojciec, że 
tak ładnie swe dziecko na socyalistę wychowuje, — 
czy nie powinieneś go był od małości nauczyć panie 
kolego obywatelu, pieśui porannój „Kiedy rauue 
wstają zorze“, a jakby miał w sercu tę pobożną 
zwrotkę:

Ledwie oczy przetrzeć zdołam,
Już do Pana mego wołam,
Do mego Boga na niebie,
I szokam go koło siebie, —

toby wiedział, że pierwszy niż chleb jest Pan Bóg, 
bo jak On nie pobłogosławi, to chleba nie będzie. 
Socjalistów rogi zaczynają się u Młodych Przemy­
słowców w Poznaniu przebijać. Przyzuaję „Orędo­
wnikowi“, że ci mówcy jasno swe myśli wypowia­
dali, bo z tych myśli też jasno pokazuje się, jacy to 
są ludzie. Dziś powiadają oni, że cbleb jest podwa­
liną i stawiają go przed modlitwą i chwałą Boską, 
a nie długo będą wołali za Chacharowskim, że 
„kufel“ jest Bogiem. Mógłbyś się wstydzić panie 
doktorze Szymański takie gorszące bluźnierstwa mię­
dzy ładzi puszczać, widać, że sam nie masz Boga 
w sercu. Ja, chociaż nie uczony, jeno prosty rze­
mieślnik, ale widzę, że co do religii mógłbym oświe­
cić tego pana doktora, co to się na prewodyra 
warstw średnich obiera, a tylko ich burzy i w gło­
wach im przewraca.

A jak to ten „Orędownik“ umie dogadywać 
tym swoim stronnikom, jacy to oni mądrzy, i pisze 
oto tak: „Dyskusya świadczyła o żywem zaiatere- 
sowaniu się członków kwestyami socyalnemi i o 
dobrem ich rozumieniu i pojmowaniu. Była ona 
prowadzona — ze względu na warstwy wyższe, ua 
inteligencyą — w tonie ostrym a chwilami nawet 
mocno drażliwym. Dziwić się temu nie można.“

Teraz powinnoby przyjść wyjaśnienie, dla czego 
dziwić się nie można, czy może zostali pokrzywdzeni 
przez te stany wyższe i inteligencyą? Gdzież tam 
zupełnie co innego w dalszym ciągu pisze, jak oto: 
„Stan naszój klasy rzemieślniczój nie jest bynajmniój 
taki opłakany i desperacki itd.“ — Kiedy nie jest 
ten stan bynajmniój taki opłakany i jest mu dobrze, 
to czegóż się tak sierdzicie na drugich rodaków, co 
wam nic nie winni? Jakoś to jedno drugiego się 
nie trzyma. Prewodyr warstw średnich powinien 
umieć lepiój swe myśli posklejać i z tym ostrym 
tonem tak często nie wyjeżdżać, a swych stronników 
do grubiaństwa i niezgody nie zaprawiać.

Dalój pisze, że mamy już spory procent rze­
mieślników, co pracują i tyle już mają oświaty, że 
wiedzą, iż trzeba się dobrze, pożywnie najeść, żeby 
mieć siłę do pracy. Mamy — pisze — nie mało 
takich rzemieślników, którzy sobie dobrze zjedzą, zu­
pełnie inaczój, jak dawniój, w niedzielę i święta szy­
kownie wystroją siebie, żonę i dzieci.

Prosty izemieślnik muszę, oświecić „Orędowni­
ka“, że oświatę brzuchową mają nietylko ci przez 
niego wymienieni, ale wszyscy ludzie i wszystkie 
stworzenia na świeeie, bo Pan Bóg dał im ten zmysł, 
iż wiedzą, że do utrzymania życia potrzebne jest je­
dzenie. Krowa ryczy jak koryto próżne, choć jój 
„Orędownik“ tego nie uczył. A „Orędownik“ tę 
oświatę jedzenia za daleko rozszerza. Mnie uczono 
w szkole, że człowiek je na to, aby żyt, a nie na to 
żyje, aby jadt i do tego dobrze. Racją ma „Orę­
downik“ że dawniój rzemieślnicy gorzój jadali, niż 
dzisiaj, ale się też za to lepiój mieli i innym le­
pszego bytu nie zazdrościli. Jak zjeść tak zjeść, a 
uczciwym być i sumienie mieć czyste, to grunt do 
szczęścia człowieka.

To szykowne wystrojenie siebie, żony i dzieci, 
ma być wedle „Orędownika oznaką wartości rze­
mieślnika. Zapomniał już widać, czego go w szkole 
elementarnój uczono, co według wzorów kaligrafii pi­
sał, że nie suknia człowieka, tylko człowiek suknię 
odobi. Te szykowne stroje, to dobre jedzenie zabie­
rają cały zarobek, nic się nie składa albo bardzo 
mało do kasy oszczędności zanosi. Na przypadek 
śmierci ojca, pozostaje w spadku rodzinie bieda, któ­
ra staje się tem przykrzejszą, gdy się było przy­
zwyczajonym do dobrego jedzenia i szykownego stro­
jenia. Z takich dzieci tworzą się potem socyaliści. 
Co warto szykowne strojenie się, na to mamy przy­
kład na zbójach Kościeleckicb. Widziałem ich szy- 
koiunie postrojonych, bielizna biała, cóż potem, kie­
dy dusze brudne? „Orędownik“ dotykając tej zbro­
dni obojętnie o niój pisze, dla ks. Ponińskiego nie 
okazuje współczucia i powiada, że dla tego pisma 
po napadzie narobiły takiego gwałtu, że jest skoli- 
gacony i zaprzyjaźniony z matadorami „Dziennika“ 
i „Kuryera“. To wystarcza, ażeby przez „Orędo­
wnika“ być szczutym.

W następnym nrze podaje „Orędownik“ głó­
wne myśli p. dr. Szymańskiego, które gdy prze­
czytałem kilka razy, bo dla ich zamącenia od razu 
zrozumieć nie mógłem, to jednakże prostym zdrowym 
rozumem odgadłem ich treść, że bystrością naszego



rzemieślnika jest według p. dr. Szymańskiego zapar­
cie się uczciwych katolickich cnót i pragnienie cu- 
dsó) własności, uczciwość zaś jest głupotą. I to jest 
„Orędownikowy postęp.

Pokazuje się to wyraźnie w następującem zda­
niu. „Stosunek społeczeństwa polskiego pod berłem 
pruskiem do kwestyi socyalnćj, objętćj walką pracy 
z kapitałem, przedstawia się dziś tak: społeczeństwo 
polskie posiada jedyny wielki kapitał w posiadanćj 
ziemi: nagromadzonych kapitałów w industrji i han­
dlu nie ma prawie żadnych, bo to, co pod tym 
względem posiadamy, to są wyjątki.“

Ciekawy jestem, co mi p. dr. Szymański odpo­
wie, gdy go zapytam, czy wartości, jakie on posiada 
w swej redakcyi w nakładzie drukowania „Orędo­
wnika“ nie są kapitałem ? Czy warsztaty i mate­
riały, jakie posiadają rzemieślnicy, fabryki, młyny, 
wiatraki itd. nie są kapitałami ? bo przecież darmo 
nikt ich nie dostał, tylko odziedziczył, lub nabył za 
kapitał, którego wartość w nich spoczywa. A ka­
mienice czy nie są kapitałami?

Ale od tych wszystkich kapitałów odwraca 
p. dr. Szymański oczy i widzi tylko kapitał w ziemi, i 
jaki nasze społeczeństwo posiada. Widzę, że cho­
ciaż p. dr. Szymański pisze w tych artykułach o e- 
konomn, to się nie zna na nićj. Przed dziesięciu 
laty, gdy mi pewien obywatel płacił rachunek, dał 
mi w dodatku małą książeczkę, napisaną przez 
Supińskiego : „Siedrn wieczorów. Opowiadanie z ży­
cia społecznego:“ Gdyby p. dr. Sz. choć tę ksią­
żeczkę był przeczytał, toby nam takich banialuków 
nie pisał. Widać, jak lekceważy swych czytelników 
i ma ich po prostu za głupich, kiedy myśli, że może 
im dawać plewy i do tego stęchłe za zdrowe ziarno.

Z tćj książeczki dowiedziałem się, że wszystkie 
stany, duchowny, szlachecki, miejski, ludzie posta­
wieni wyżój według swych zdolności i niżćj, robo- I 
tmcy wszystkich zawodów, słowem ogół cały tworzy I 
społeczeństwo. Kapitał zaś w ziemi złożony jest I 
własnością tych, co go posiadają, a zatem właści­
cieli wielkich i małych posiadłości aż do jednego 
zagonu. Jeżeliby kapitał złożony w ziemi nie miał 
być własnością jćj posiedzicieli, tylko miał należeć 
do całego społeczeństwa, to każdy członek tegoż ja- 
kiegobądź sta,nu i zawodu miałby do niego prawo. 
Mam przy mieście 20 kilka morgów ziemi i do ich 
obrobienia trzymam parobka, który tak jak Ja jest 
członkiem społeczeństwa. Zapytuję p. dr. Szymań­
skiego, czy mój parobek ma także prawo do mego 
kapitału złożonego w ziemi, który ja przez lat blisko 
trzydzieści pracy oszczędnością zebrałem ? Jeśli od­
powiedź wypadnie — tak, to będzie jawnem, że pre- 
wodyr „Orędownikowy“ jest socyalistą, jeśli zaś od­
powie — nie, to wystawi sobie świadectwo, że wdał

Y ,n’e SW0Je rzeczy, których nie rozumie a czy­
telników obałamuca.

Gospodarze nasi, chociaż wykładów p. dr. Sz. 
nie słuchają i nikt ich nie poucza, tylko od czasu 
do czasu coś zasłyszą, pojęli dobrze kwestyą socya­
listyczną. Pewien gospodarz, który u mnie robi ob- 
stalunki, a że ciekawy, bierze odemnie „Orędownika“ 
do czytania, mówi do mnie przed kilku dniami: 
„Panie majster, to może być kiepsko z tymi socya- 
listami. Dla czego kiepsko ? odrzekłem — wam 
tyłoby tylko lepićj, bo jakby rozdzielali dominialne 
grunta, tobyście tćż dostali jeszcze z jakie 30 mor- 
gów- „Nie żartuj sobie pan majster ze mnie — 
bąknął urażony — przecież ja nie taki głupi, abym 
temu wierzył, wiemci ja dobrze, że golców, próżnia­
ków, urwiszów jest wiele razy więcćj, aniżeli ludzi 
uczciwych, pracowitych i kawałek chleba mających. 
Już my to gospodarze o tern radzili, że to odgraża­
nie się na panów, to jeno dla zamydlenia nam oczów.
Te pańskie majątki z całym dobytkiem nie na dtu- 
goby tym grabieżnikom starczyły, prędkoby to oni 
przehulali i zmarnowali, a jakby im brakło, toby 
wtenozas na nas chłopów się rzucili. Ale bodaj tego 
nie doczekali, boby im źle poszło. Z nami byłaby 
gorsza sprawa, bo mamy widły, kosy, cepy i strze­
lać tćż umiemy lepićj, niż anarchiści, jak to już po­
kazał stelmach w Kościelcu.“ Gadał rozsierdzony 
jeszcze więcćj, ale byłoby to długo powtarzać.

Jak ten gospodarz, tak też wszyscy obywatele 
miejscy i rzemieślnicy uczciwie na chleb pracujący 
rozumieją sprawę socyalistów i z daleka czują, że 
ona pachnie rozbojem i grabieżą. A kto ma do 
mej pociąg, to tak rezonuje, jak „Orędownik“: „że 
polski rzemieślnik na obczyźnie, jeżeli tylko jaką 
taką bystrość posiada, nietylko staje się powolnymi 
uczniem socyalistów niemieckich, ale nadto uznaje I 
Kh wyższość, bo oni mu pierwsi roztwierają szerokie 
poglądy na dzisiejsze kwestye socyalne, o których 
w stronach rodzinnych od nikogo nie słyszał.“ —
A to wszystko, co pisze, jest kłamstwem. „Orędo­
wnik“ odmawia już Kościołowi św. naszemu dosta- I 
tocznego wpływu do zapanowania nad socyalizmem. 
Widać, że zawisł już w swym obłędzie, między nie­
bem a piekłem i czeka tylko, kto zwycięży, czy 
św. Kościół Chrystusowy, czy też antychryst wychy­
lający się potwornie z czeluści piekielnych, — a wten­
czas na togo stronę chylątką się przemknie.

O walce pracy z kapitałem pisze „Orędownik“, 
że praca jest przez kapitał wyzyskiwana i w walce 
pracy z kapitałem robotnicy stawiają wiele żądań 
słusznych, sprawiedliwych i uprawnionych. Zkąd to 
„Orędownik“ wie, że praca jest przez kapitał wy­
zyskiwana, i na jakićj podstawie twierdzi, że żąda­
nia robotników są słuszne i uprawnione? Ozy prze­
glądał on książki kasowe przedsiębiorców fabry­
cznych, handlowych, gospodarskich i przekonał się 
z nich, że w rzeczywistości kapitał nadmierne przy­
nosi zyski? Jeśli nie ma na to dowodów, to niech 
się nie ośmiesza i nie głosi fałszów, bo my rze­
mieślnicy i gospodarze wiemy, że w tych ciężkich 
czasach, przy ogólnym zastoju, kapitał nie zawsze 
daje skromne procenty a o zyskach mowy nie masz.
Co uprawnia i pobudza „Orędownika“ do instygo- 
wania na pracodawców, a przyznawania słuszności 
robotnikom ? nic inego, tylao chęć pozyskania ich 
sobie na abonentów i powiększenia zysków „Orędo­
wnika“. A czy redaktor „Orędownika“ p. dr. Szy­
mański swyw kapitałem, który ma w swem przed­
siębiorstwie, nie wyzyskuje pracy? On także ma 
sługi i robotników, czy bierze on pod obrachunek 
„całą produkcyą i oblicza sumiennie, co z jej do­
chodów powinno przypaść robotnikowi, a co kapita­
łowi^ A co panie Sz., jakże teraz będzie? nie ru­
szysz z miejsca, bo stanęły woły pod górą.

Myślę, że ci panowie obywatele, co na zebra­
niu młodych przemysłowców w Poznania głos zabie­
rali, Rakowski, Antkowiak, Szafran, Knapowski,

I Ohooiszewski i Wolniewicz są samodzielni rzemleśl- 
I D,\ii - • kuPcJ’ się więc, jak mogli się dać

usidlić i wciągnąć w dysputę socyalistyczną, którćj 
rzeczy nie rozumieli. Czyż ci panowie nie wie­
dzą tego, że p. dr. Sz. pozornie tylko z nimi 

I trzyma ? Toż oni wbrew własnemu intereso­
wi kasztany z ognia dla socyalistów wyciągali. 
1 oni swym kapitałem, jaki mają w swych przed- 

I siębiorstwach, tj. w warsztatach i materyałach, wy­
zyskują pracę swój czeladzi. Według rozumienia 

I P- . ' wyzyskiwaniem pracy przez
kapitał, jak uczeń cztery lata terminuje, albo jak 
pracodawca nie daje robotnikowi takiej zapłaty, 
jakićj sam żąda, bez pytania, czy kapitał daje jego 
właścicielowi procent, czy stratę. Chyba chcą iść 
w socyalisty, to co innego. Ale zobaczyliby, jakby 

rękę do przewrotu przyłożyli, zabra­
liby im to, co posiadają i pośliby w niewolę ciężką 
niemieckich socyalistów, bo jeśli dziś Polakowi źle, 
to jakby tacy bezbożnicy socyaliści niemieccy, co 

| me daj Boże! górę wziąć mieli, toby nami Po­
lakami pomiatali, jak niestworzeniami Boskiemi. 
Dopierobyście polscy socyaliści widzieli, jakby z was 
krew wysysali, gorzój, niż te pająki i komary 
w Brazylii.

Mój krewniak włóczył się także po Niemczech 
za robotą, jego też chcieli socyaliści zwerbować, 
z początku dosyć mu się' podobało, co mu gadali 
i obiecywali, ale jak się bliżćj z nimi zaznajomił, 
poznał, że to są próżniaki, łobuzy, wszetecznicy, blu- 
zniercy, dybiący na cudzą własność, to odezwała się 
w nim poczciwa dusza i wrócił do kraju, żeby go 
złe nie skusiło. Wcale mu nie zaimponowali swą 
„wyższością,“ jak p. dr. Sz. Przeciwnie, widział 
w nich zatarcie zasad religijnych i zbydlęcenie.

Mędrsi z wędrującćj czeladzi naszój powiadają, 
że Niemcy socyaliści dla tego wciągają Polaków, 
ponieważ są od nich mnićj rozważni, śmielsi, popę 
dliwsi, gotowi do narażenia życia, ażeby w razie ja­
kiego wybuchu nimi się zastawiali, jakby płotem 
i wysyłali ich na pierwszy ogień. Że to musi być pra- 
wdą, pokazuje nam zbójecki napad na księdza pra 
łata Ponińskiego. Niemców anarchistów jest moc, 
a nie wysłali na zrobienie próby swoich, tylko trzech 
z gruntu zepsutych i lekkomyślnych Polaków, dodali 
im jednego Niemca ua dozórcę, który miał pilnować, 
ażeby zrabowanych łapów nie skradli, tylko oddali 
swój zbójeckićj władzy. Pan Bóg inaczćj rozporzą­
dził, odebrał im rozum i zbrodniczego życia pozba­
wił. „Orędownik“ nie znalazł nawet na nich wy­
razu oburzenia, może ich w duszy i żałował. -—Pod 
numerem 6 pisze p. Sz.: „Można przyjąć za pewnik, 
ze to tylko kwestya czasu, a całe masy naszych 
warstw pracującyoh ogarnie kwestya socyalna.“ Na 
to można mu odpowiedzieć, „nie baj baju, bo um­
rzesz w maju.“ Gdyby pozwolono, jak dotąd, dr. 
Sz. bezkarnie wichrzyć, to zapewne jego bezbożne 
życzenie, w tćm zdaniu ukryto, możeby się ziściło 
kiedyś, ale mieszczanie z gospodarzami potrafią się 
zorganizować i nałożą mu hamulec.

Przy końcu powiada p. dr. Sz.: „Dotychczaso­
wa nasza polityka domowa opierała się bardzo czę­
sto . na absolutnóm rozdarciu jedt ości pomiędzy 
tomi interesami.“ To już bezwstydne szyderstwo. 
Przecież nikt inny, tylko p. dr. Sz. rozdzierał i roz­
dziera nasze biedne ciało, szczuje jeden stan na 
drugi i szerzy niezgodę, aż przykro czytać to jego 
pismo.

Miejmy w Bogu nadzieję, że szatańskie socya- 
listyczne fałsze zmarnieją, a prawda zwycięży i pan 
dr. Szymański ją uzna i w nią uwierzy, bo inaczćj 
byłoby złe....

Proszę, żeby to moje pismo, mające dobro 
ogółu na celu, inne gazety powtórzyć zecheiały.

Jeneralna komisya w Bydgoszczy ogłasza na­
stępujące sprawozdanie o stanie obecnym urządzo­
nych za jćj pośrednictwem! gospodarstw rentowych 
w Prusach Wschodnich, Zachodnich i W. Ks. Po- 
znańskićm.

Pomocy jeneralnśj komisyi w obrębie prawa 
z dnia 27 czerwca 2890 nie zażądano ani jednego 
razu, natomiast wniesiono do nićj o pomoc przy 
utworzeniu gospodarstw rentowych w myśl ustawy 
z dnia 7 lipca 1891 roku w mierze, przechodzącćj 
wszelkie spodziewanie.

Wniosków o utworzenie gospodarstw rentowych 
przesłano w

Prusach
Wschodnich | Zachodnich | W. Ks. Pozn. | Razem 

A. do końca roku 1891:
105 92 64 261
B. w roku 1892 do 15 marca włącznie:

_______ 57 46 200
202 149 TlÓ 46T~
Grunta, jakie w myśl tych wniosków mają 

byc przekształcone ua gospodarstwa rentowe, 
obejmują :
1) o ile wnioski stawiono w r. 1891 — 57883 ha.
2) o ile wnioski stawiono w r. 1892 do

15 marca 31,576 ha.
Suma 89459 ha.

Utworzeniem gospodarstw rentowych w myśl 
powyższych wniosków nie można było na razie w po- 
wyżćj podanych przypadkach się zająć, gdyż prze- 
dewszystkiem trzeba było wnioski uzupełnić: 
w Wschodnich Prusach w Zachodnich Prusach w Poznańskiem 

wnioski obszar wnioski obszar wnioski ohsz.
1) co do stawionych w r. 1891 wniosków.

45 9,718 ha 22 2774 ha 18 2,564 ha
2) co do wniosków z r. 1892.

33 3,092 ha_________21 2,721 ha 14 2,162 ha
razem 78 12,8lo ha 43 5,495 ha 32 4,716 ha

Natomiast upoważniono specyalnych komisarzy 
do rozpoczęcia urządzenia gospodarstw rentowych- 
w Prusach Wschodnich w Prusach Zachodnich w Poznańskiem 

wnioski obszar wnioski obszar wnioski obsz.
1» co do wniosków z r. 1891.

60 9,539 ha 70 22,755 ha 46 10,543 ha
2) co do wniosków z r. 1892.

64 7,683 ha________ 36 8,058 ha 32 7,860 ha
raz. 124 17,222 ha 106 30,813 ba 78 l«,403 ha

W myśl wniosków odnośnych właścicieli, o ile 
ci po rozpoczęciu prac w trakcie postępowanie wniosków 
swych nie cofnęli, lub o ile prac z innych powodów 
nie trzeba było zaprzestać, mają być przekształcone 
na gospodarstwa rentowe:

Gospodarstwa rentowe.

I. W Prusach Wschodnich:
całe dobra część dóbr

Obwód rejenc. Królewiecki 52 35
Ob. rejenc. Gąbiński 26 12

Suma 78 47
II. W Pruiach Zachodnich:

Ob. rejenc. Gdański 19 23
Ob. rej. Kwidzyński 51 22

Suma 70 45
III. W W. Ks. Poznańskiem

Ob. rej. Poznański 11 26
Ob. rej. Bydgoski 24 21

Suma 35 47
Stosunkowo najwięcej właścicieli pragnie prze­

kształcić całe swe majętności na gospodarstwa ren­
towe w obowodzie rejencyi królewieckićj — i to w 
powiatach iławskim (11 : 3) i labiewskim (16 : 2) — 
w obwodzie rejencyi gąbińskićj w powiatach gołdap­
skim (4 : 1), leckim (5 : 0) i łeckim (4 : 0) — i w 
obwodzie rejencyi kwidzyńskićj, w powiatach sztum­
skim (7 : 1), brodnickim (6 : 2), kwidzyńskim (6 : 1) 
i grudziądzkim (5 : 0).

Wobec nadzwyczaj wielkićj lic by wniosków, 
można było przy rozpoczętych sprawach pracę ze 
względu na stojący do dyspozycyi parsonał urzędni­
ków, oraz ze względu na uie tak zbyt dawno wyda­
ną ustawę, przyczem wykonywanie prac mierniczych 
przypada na czas dla nich wiele nieodpowiedni, wy­
konywać w stosunkowo małćj liczbie, atoli mimo to 
są rezultaty zawsze niemałe.

Podzielono bowiem na miejscu majętności na 
gospodarstwa rentowe:

I W Prusach Wschodnich.
całe dobra części dóbr 

Ob. rej. Królewiecki 2 z 46 ht. 3 z 389 ht. 
Ob. rej. Gąbiński — 1 z 56 ht.

II. W Prusach Zachodnich:
Ob. rej. Gdański 3 z 1198 ht. 5 z 791 ht.
Ob. rej. Kwidzyński 6 z 2198 ht. 8 z 335 bt.

III. W W. Ks. Poznańskim:
Ob. rej. Poznański 3 z 607 ht. 3 z 688 ht.
Ob. rej. Bydgoski 2 z 443 ht. — --

16 z 4491 ht. 15 z 2259 ht.
Ogółem 31 spraw z 6750 ht.
Natomiast nie można było rozpocząć dzielenia: 

w 119 sprawach w Prusach Wschodnich, w 98 w 
Prusach Zachodnich, w 74 w W. Ks. Poznańskiem.

Powyższe dane przekonują, że wobec wniosków 
o utworzenie gospodarstw rentowych prace są nie­
małe, tak iż przy siłach, jakie do dyspozycyi stoją, 
tylko powoli je wykonywać można.

Na nabywców gospodarstw rentowych zgłosiło 
się do jeneralnćj komisyi:

A) Z Prus Wschodnich : 1140 i to najwięcćj 
z powiatów szczycieńskiego (202), jańsborskiego 
(178), łeckiego (175), zędzborskiego (142), olsztyń­
skiego (106).

B) Z Prus Zachodnich : 33 i to najwięcćj z po­
wiatu człuchowskiego (11).

C) Z W. Ks. Poznańskiego : 56 i to najwięcćj 
z powiatu inowrocławskiego (24).

W powyższych liczbach pomieszczeni są tylko 
tacy nabywcy, którzy dowiedli, że mają niezbędnie 
potrzebną gotówkę do objęcia gospodarstwa rento­
wego; między nimi są tacy, co mieszkając po za 
granicami wspomnianych prowin.:yi, w tychże go­
spodarstwa rentowe nabyć pragną. I tak wiele 
osób, pochodzących z prowincyi wschodnich, a pra­
cujących obecnie we westfalskich kopalniach, wyra­
ziło życzenie powrotu do swych ojczystych dzielnic 
z chęcią zakupienia gospodarstwa rentowego.

Że stosunkowo mało jest nabywców z Prus 
Zachodnich i z W. Księstwa Poznańskiego, temu nie 
należy przypisywać wielkiego znaczenia, gdyż do­
świadczenie poucza, że tak sprzedający swe maję­
tności na gospodarstwa rentowe jak i kupujący je 
bezpośrednio w wzmiankowanych prowincyach co do 
sprzedaży resp. kupna się porozumiewają.

Jeżeli już znaczna liczba nabywców, zwłaszcza 
z Prus Wschodnich, przemawia za koniecznością 
utworzenia nowych gospodarstw chłopskich o średnićj 
lub małćj objętości, to tćm więcćj stwierdza tę konie­
czność ta okoliczność, że projektowane gospodarstwa 
rentowe znalazły prawie zawsze natychmiast kupców.

Od zasady, zawartćj w ustawie o majętno­
ściach rentowych, to jest od tworzenia nowych 
chłopskich zagród, odstąpiono tylko wtenczas, gdy 
szło o utwurzenie z istniejącćj już zagrody chłop­
skiej, którćj objętość na wyżywienie właściciela nie 
wystarczała, odpowiednićj i do wyżywienia wy star- 
czającćj za zapomocą dokupna odpowiedniego areału 
w gruncie i roli, lub dokupna niedostających grun­
tów jak np. łąk.

Z drngićj strony odstąpiono od zasady tworze­
nia gospodarstw rentowych o zagrodach średnich lub 
mniejszych tylko wtenczas, gdy przy podziale całćj 
majętności na gospodarstwa rentowe trzeba było 
mieć na względzie najdogodniejsze zużytkowanie ma­
jętności resztującćj; w interesie zachowania narodo­
wego dobrobytu należy tu zważać, że istniejące na 
takićj rencie budynki mieszkalne i gospodarskie, 
winny być wyzyskane zupełnie odpowiednio do ich 
ekonomicznego znaczenia, i to sprzedając nabywcy 
rolę w objętości, przekraczającćj nawet obszar śre 
dniego gospodarstwa chłopskiego.

Najwięcći osad robotnicznych trztba było utwo­
rzyć w Prusach Wschodnich.

Przekazania bankowi rentowemu renty, na nowo 
utworzone gospodarstwa rentowe nałożonćj do 1 
kwietnia r. b., nie można było uskutecznić z powodu 
licznych trudności, jakie się aż do ukończenia po­
stępowania, zwłaszcza że to rzecz nowa nasuwają. 
Niezawodnie nastąpi to w znacznćj liczbie w naj­
bliższym terminie, w dniu 1 lipca 1892 r.

Sprawy sejxxxo-we.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 3 maja.

(55 posiedzenie.)
Początek o godz. 11.
Izba deputowanych obradowała najprzód nad 

etatem dodatkowym. Długa dyskusya atoli, która 
się toczyła nad nim, nie dotyczyła położenia polity­

cznego, lecz tylko kwestyi państwowo-prawnćj, czy 
przez uchwalenie pensyi dla prezesa ministrów nie da 
się rządowi możności, w razie zmiany osób, do udzie­
lenia pensyi wiceprezesowi ministerstwa stanu, gdyby 
w przyszłości nim został minister bez osobnego wy­
działu.

Minister dr. Miąuel złożył odnośne oświadcze­
nie, które jednakże wolnomyślni depp. Rickert i 
Meyer uzoali za niedostateczne. Po drugiem, wy- 
raźniejszem oświadczeniu ministra skarbu Izba przy­
jęła etat dodatkowy bez zmiany.

Następnie obradowano nad nowelą do ustawy 
górniczćj w drugiem czytaniu.

Na wniosek depp. ks. Hitzego (centr.), Eber- 
harda i Itzenplitza (kons.) przywrócono przy § 80 b. 
(treść ordynacyi robotniczćj) nr. 2 przepis projektu 
rządowego, wedle którego ordynacya robotnicza ma 
także zawierać przepisy, odnoszące się co do za­
płaty od szychty, jako też co de czasu skończenia się 
kontraktu itd.

W dalszym ciągu rozpraw odrzucono wnioski 
dep. ks. Hitzego i Tow. o urządzenie kontraktowćj 
książeczki dla górników, dalćj wniosek o współdzia­
łanie górników przy administrowaniu pieniędzmi za 
karę. Zresztą przyjęto uchwały komisyi do § 80 d. 
bez zmiany.

Jutro dalszy ciąg dzisiejszych obrad, oprócz 
tego trzecie obrady nad etatem dodatkowym.

Koniec o godz. 41/«.

IV i © m © y.
* Berlin, 3 maja. W sprawie rewizyi pro­

gramu konserwatywnego, pisze „Oons. Corresp.“, że 
zarząd stronnictwa uchwalił, aby osobnćj komisyi 
powierzyć wypracowanie pewnych propozycyi. Tym­
czasem tćż konserwatyści Izby deputowanych zajęli 
się bliżćj kwestyą programu i z swćj strony rozpo­
częli prace, mające na celu rozprzestrzenienie pro­
gramu. Do trzech głównych punktów wybrano po 
dwóch referentów, którzy mają przedłożyć odnośne 
projekta. Odtąd rzeczą frakcyi będzie powziąć de- 
cyzyą nad pojedyńczemi kwestyami i przedłożyć 
przyjęty przez siebie projekt wydziałowi Jedenastu. 
Niebawem, jak donoszą z kilku stron, ma odbyć się 
wielkie zebranie stronnictwa konserwatywnego w 
Berlinie. Na posiedzeniu wydziału Jedenastu zo­
staną dokonane przygotowania do zwołania takiego 
sejmiku konserwatywnego, jakkolwiek pewien prze­
ciąg czasu upłynie, zanim zebranie będzie zwołanem. 
W zeszły piątek obradowało stronnictwo konserwa­
tywne nad kwestyą żydowską; zgodzono się na to, 
że nie należy pomijać dłużćj tćj sprawy i uchwalono 
tćż zająć pewne określone i jasne stanowisko w obec 
kwestyi żydowskićj. Równocześnie jednomyślnie po­
stanowiono trzymać się energicznie polityki, któraby 
miała na celu utrzymanie i popieranie średnich sta­
nów, kupieckiego i rzemieślniczego. Dla programo­
wego wypracowania odnośnie sformułowania tego 
stanowiska wybrano komisyą. Wczoraj odbyło się 
drugie posiedzenie, na którćm stronnictwo zajmo­
wało się rewizyą programu i zreformowaniem kwe­
styi rzemieélniczéj. I tutaj ma być wybraną osobna 
komisya. W tych dniach na trzeciem posiedzeniu 
badać będą konserwatyści kwestyą rolniczą i posta­
wią również żądania programowe, które także ma 
określić komisya osobna. Następnie wszystkie pro­
jekta zostaną przedłożone całemu zarządowi, to jest 
wydziałowi Jedenastu.

— Wedle informacyi „Kreuzztg.“, ma zostać 
projekt dalszćj reformy podatkowćj przedłożony ra­
dzie państwa, zanim nadejdzie do sejmu.

— Na zebraniu radnych miasta Berlina wnieśli 
depp. dr. Meyer, dr. Hermes, dr. Virchow, Langer­
hans, Wohlgemuth i Selle interpelaeyą, czy magi­
strat przystąpił do układów co do zmiany zamie- 
rzonćj placu zamkowego, jaka jest treść owych 
układów i z kim się je prowadzi. Interpelacya ta 
stoi na porządku obrad przyszłego zebrania radnych 
miasta.

— W niedzielę odbyło się we Wrocławiu ze­
branie ślązkich narodowych liberałów. Chcą oni na 
nowo wskrzesić to stronnictwo w Slązku i dla togo 
wypracowali projekt programu, z którym mają 
się zwrócić do towarzyszów w prowincyi i pań­
stwie. Główny mówca, profesor Kaufmann, zazna­
czył, fże należy cstrzćj uwydatnić stanowisko libe­
ralne.

— Ministerstwo stanu odbyło dziś przed po- 
udniem pod przewodnictwem prezesa ministrów, hr. 
Sulenburga, posiedzenie, na którem — jak opowia­

dają w kołach parlamentarnych — rozprawiano nad 
odpowiedzią na interpelaeyą, odnoszącą się do roz­
przestrzenienia placu zamkowego. Ministerstwo sta­
nu miało się jednomyślnie oświadczyć przeciwko 
wszelkiemu projektowi loteryjnemu.

— Sesya sejmowa, zdaniem pism niemieckich, 
nie tak prędko ukończy się jeszcze. Wedle chwi- 
owego rozkładu prac, nie można liczyć na zała­

twienie przedłożonych projektów przed Zielonemi 
Świątkami. Mówią, że przyszła sesya zostanie zwo­
łaną jak w 1890 r. nie w styczniu, lecz już w li­
stopadzie. Obecnie ma sejm załatwić wszystkie po­
zostałości, aby swobodnie w r.astępnćj sesyi przystą­
pić do obrad nad dalszą reformą podatkową.

— O żydowskich uczennicach w miejskich, wyż­
szych szkołach żeńskich w Berlinie zamieszcza „Volk* 
artykuł, z którego wyjmujemy niektóra dane. Wie- 
okrotnie zwracano uwagę na to, że wielki procent 

żydowskich uczniów w wyższych zakładach nauko- , 
wych źle wpływa na naukę a jeszcze gorzićj na 
wychowanie chrześciańskie dzieci. Na szkoły żeń­
skie mniej zwracano uwagi a tymczasem są one W 
Jerlinie bardzićj zżydziałe, aniżeli szkoły męskie. 
Miejskich szkół żeńskich jest w Berlinie 5 : szkoła 
Wiktoryi, Ludwiki, Karoliny, Zofii i Małgorzaty.
Z tegorocznego sprawozdania czterech ostatnich po- 
îazuje się, że szkoła Ludwiki liczyła 1 lutego b. r. 
893 uczennic, między niemi 338 żydówek czyli 38 
procent. W szkole Zofii było uczennic 836, żydó­
wek 348 czyli 411/a prc. Szkoła Małgorzaty liczyła 
809 uczennic z 341 żydówkami czyli 42 pic. W 
szkole Wiktoryi było w roku zeszłym 31 prc. ży- 
ówek. Liczby te są bardzo wymowne i nie potrze- 

iują komentarza.
— Bezpośredni poddani Rzeszy wysłali do 

sejmu protest przeciwko projektowi, odnoszącemu się 
do wynagrodzenia ich za zniesienie zwolnienia ich 
od podatku ; żądają oni wynagrodzenia w wysokości



29-rakiój sumy ich przysiłego pod&tkn, ponieważ 
moszą bronio majątku i praw swych domów. Z 13 
beipośrednich poddanych Rzeszy nie podpisał pro 
testu tylko ks. Stolberg z Wernigerode.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. 

Poznań, środa 4 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radze« sądu 

rojencyjnego Stemickego w Poznaniu wyższym radzca re- 
jencyjnym.

Artykuł pod tytułem : „Dokąd „Orędownik“ 
warstwy średnie prowadzi?*, wyjdzie w osobnój od- 
bitce. Egzemplarz kosztować będzie 3 feoygi, 100 
egzemplarzy 2 marki. Zwracamy uwagę na zna­
komitą tę refutacyą „Orędownikowych“ bałamuctw 
mianowicie czcigodnym księżom proboszczom po na­
szych mniejszych miasteczkach, w których organ 
„obywatelski“ ma najwięcój zwolenników.

* Na restauracyą kaplicy błog. Jolenty w Gnieźnie 
wpłynęło do kasy komitetu pod adresem ks. Gdeczyka:

Najprzewielebniejszy Arcypasterz 500 marek, ks. 
Zingler 15 marek, ks. Kosicki 5 marek, składka w ka 
tedrze gnieźnieńskiój w dzień św. Wojciecha 116,14 m.

Komitet składając serdeczne „Bóg zapłać!“ za do­
tychczasowe dary, przyjmuje dalsze z wdzięcznością.

Błogosławiona Jolento módl się ta nami!
* Dnia 2 b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału 

archeologicznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, naktórem 
p. dr. Krzepki omawiał odczyt Tischlera, miany na kon­
gresie archeologicznym w Gdańsku. Rzecz tyczyła kółek 
kabłączkowatych, przypisywanych Słowianom, bo znajdują 
81« one tylko tam, gdzie Słowianie mieszkają. Dalś 
przedstawił p. dr. Krzepki znaleziony w Krzyżownicy, pię­
kne emaliowane paciorki szklane i trzy zapinki rzymskiego 
typu. Piękne te przedmioty, a zwłaszcza owe perły szkla­
ne, to rzadkie u nas wykopaliska, które są własnością 
hr. Węsierskiego-KWileckiego. Dalój pokazał p. dr. Krze­
pki starszego typu celt bronzowy, nowszy nabytek zbiorów 
Towarzystwa.

Pan dr. Koehler pokazywał wykopaliska z Stęgo- 
sza, które do zbiorów jego świeżo ofiarowane zostały: 8 
pięknych bronzowych zawieszadeł, które razem z nieboż- 
czykiem na słońcu się paliły, czego dowodzą i kosteczki 
czaszki, bronzem stopionym przesiąkłe. Kosteczki wyka­
zują, że należały do osoby płci pięknój. Zawieszadelka 
te były przyczepione niegdyś do naszyjnika, czego dowo­
dzą uszka, a są formy gruszek. Forma ta przypomina 
bardzo dzwoneczki dziewicze, opisane przez hr. Tyszkiewi­
cza, a znajdujące się tylko na Litwie, to z bronzu, to 
srebra a i złota. Okazane jednakże zawieszadelka nie są 
dzwonkami, bo nie są próżne wewnątrz, ani też nie mają 
w próżni kuleczki — jak litewskie. Zwyczaj pogański zdo­
bienia dziewic gruchawkami zachowuje się podobno na Li­
twie ddtąd. Z tegoż cmentarzyska pochodzi pokazany 
też garneczek, którego brzeg dna znacznie wychodzi na 
zewnątrz, zdun ówczesny przez to dał mu lepszą podsta­
wę. Ucho duże i nalepione. Girneczki takie u nas do­
tąd się nie znajdywały.

Przed zakończeniem posiedzenia pokazał jeszcze pan 
dr. Koehler celt wprawdzie świeżo oprawiony, ale wyka­
zujący, że kliny te bronzowe głównie jako broń służyły.

Przyszłe posiedzenie odbyć się ma w domu przewo­
dniczącego wydziału p. dr. Koehlera, który po wyczer- 
pnięciu porządku obrad, okaże co ważniejsze przedmioty 
z swego zbioru.

* W składzie p, A. Rosego w Bazarze znaleziono 
20 marek, które prawdopodobnie pewna pani tamże pod­
czas zakupna towarów zgubiła. Właścicielka zechce się 
zgłosić do rzeczonego składu.

* Bawi w mieście naszem głośny hypnotyzm pan 
dr. Czyński, i zamierza urządzić w najbliższym czasie 
kilka konferencyi o snggestyi i jśj znaczeniu w medycy, 
nie z odpowiedniemi eksperymentami. Bliższe szczegóły 
podamy późniój.

* Wczorajszy koncert na sali „Odeum“, urządzony 
staraniem Towarzystwa „Sokół“ wypadł nad wszelki wy­
raz znakomicie. Publiczność zapełniła obszerną salę Lam­
berta bardzo licznie — wszystkie miejsca były zajęte. 
Tak śpiewy, jak i wykonane utwory orkiestrowe podobały 
się ogólnie, nie mniój żywy obraz. Jeżeli wolno zrobić 
małą uwagę Towarzystwu, to chyba tę, iżby w przyszło­
ści programu nie przeładowywało, na czem zapewne To­
warzystwo wcale nie straci.

* Ślub. Wczoraj pobłogosławiony został związek 
małżeński w kaplicy św. Józefa pomiędzy panem Włady­
sławem Suchorzewskim, synem Władysława Suchorze- 
wskiego, i Wandy z Radzimińskich, a panną Heleną 
Krzesińską córką ś. p. profesora dr. Krzesińskiego i 
Sydonii z Wilkońskich. Pobłogosławił młodśj parze ks. 
licencyat Krzesiński, proboszcz lutomski w asystencyi ks. 
Gładysza. Ojciec św. raczył najmiłościwiój udzielić no­
wożeńcom Swego błogosławieństwa.

* W Jeżycach zajmuje się rada gminna sprawą 
oświetlenia ulic światłem elektrycznem. Wybrano już ko- 
misyą, która sprawę tę ma zbadać. Według projektu ma 
być ogółem ustawionych 21 lamp łukowych, a koszta wy­
nosić mają około 30,000 m., z których 10,000 m. przy­
pada na budynek, a 18,000 na maszyny.

* Czempiń. Za zezwoleniem prezesa rejencyi wolno 
znowu spędzać na targi do Czempinia tizodę chlewną.

* Teatr polski w Miłosławiu. W czwartek 5 maja 
poemat dramatyczny w jednym akcie Urbańskiego „Dramat 
jednój nocy“, krotochwila W. Simona „Przewodnik zako­
chanych“ i akt 1 opery St. Moniuszki „Halka“.

* Teatr polski w Ostrowie. W sobotę 7 b. m. na 
pierwsze przedstawienie komedya uwieńczona pierwszą na­
grodą na konkursie przez wydział krajowy galicyjski wy­
znaczonym „Kraj“.

* Trzemeszno. W poniedziałek nastąpiło tu poświę­
cenie nowego gmachu szkólnego. Poświęcenia dokonał 
ks. kanonik Tomaszewski, poczem oddał burmistrz budy­
nek w ręce landrata, który w przemówieniu swem upo 
minął nauczycieli do sumiennego wypełniania swych obo­
wiązków, a dzieci do pilności i posłuszeństwa. Inspektor 
powiatowy mówił następnie o oddowiedzialności i powoła­
niu nauczycieli. Wątpimy, atoli, czy dzieci co z tych 
przemówień ćo zrozumiały.

* Inowrocław. Walne zebranie Towarzystwa Śpiewu 
w Inowrocławiu połączone z uroczystością 6-letniój rocznicy 
założenia Towarzystwa odbędzie się na dniu 7 b. m. wie­
czorem o godz. ^9 w lokalu Towarzystwa (Hotel Victo­
ria), na które wszystkich członków Towarzystwa oraz 
dobrze życzliwych rodaków jak najuprzejmiój zaprasza

Zarząd.
Porządek obrad: I. Przemówienie prezesa w myśl

uroczystości. II. Śpiew: Marsz 3-go maja. HI. Obór 
przewodniczącego walnego zebrania. IV. Odczytanie pro 
tokółu z ostatniego walnego zebraiia. V. Sprawozdanie 
sekretarza z czynności Tow. za rok ubiegły. VI. Spra­
wozdanie z kasy i biblioteki za rok ubiegły. VIL Re- 
f. rat komisyi rewizyjnéj i udzielenie pokwitowania VIII. 
Wręczenie nowych statntów i złożenie urzędn starego za 
rządu. IX. Wybór nowego zarządu. X. Wolne wnioski. 
XI. Wspólna zabawa.

* Racibórz. Straszną i okropną wiadomość pod aje 
„Anzeiger“ tutejszy: „W Zaborzu — pisze — związało 
czterech robotników „Krugszachtu“ pewnego towarzysza 
swego, poczóm obłożono go wełną nasyconą petrolejem, 
którą następnie zapalono. Nieszczęśliwy, zanim go z stra­
sznego położenia tego uwolniono, tak się poparzył, te le­
karze najmniejszej nie mają nadziei utrzymać go przy 
życiu. Sprawców niecnój tśj zbrodni wydalono natych 
miast z kopalni i już podobno aresztowano.“ — Jeżeli 
wiadomość ta miałaby rzeczywiście okazać się prawdziwą, 
toby, była nowym a przerażającym dowodem ogólnego ździ- 
czenia wśród młodego pokolenia. Nie wątpimy bowiem, że 
sprawcy tój zbrodni muszą być bez wyjątku ludźmi mło­
dymi.

* Emigracya. Według zestawienia ces. biura sta­
tystycznego wywędrowało z Niemiec w miesiącu marcu r. b 
resp. roku zeszłeg» na porty niemieckie, Antwerpią, Rotter 
dam i Amsterdam:

1892 1891
na Bremę 8917 (5434
na Hamburg 2984 2490
inne porty (8zczecin) 859

razem przez pony niemieckie 12160 9924
na Antwerpią 1556 2048
na Rotterdam 801 75
na Amsterdam 57 25

Damskie treny, zmiatając kurz, przenoszą usta wiernie za­
razy z jednój ulicy na drugą. Węgierskie Towarzystwo 
sanitarne wniosło petycyą do ministra spraw wewnętrznych, 
aby zabronił noszenia ogonów na ulicy. Zakaz ten wpro­
wadzony został w życie w jednym tylko Meranie — ni 
gdzie po za tóm nie będzie zapewne wykonany. Skute­
czną byłaby jedynie międzynarodowa petycya do paryskich 
modniarek, aby zaniechały mody, tak dla zdrowia szko­
dliwej.

Kalendarz.
W czwartek 5 maja św. 

Piusa V Papieża.
W piątek 6 maja św. Jana 

w Oleju.
W sobotę 7 maja św. Do- 

micelli p.
W niedzielę 8 maja św. Sta 

nisława B.
W poniedziałek 9 maja św. 

Grzegorza teol.
We wtorek 10 maja św. 

Brunona B.
W środę 11 maja św. Ma- 

merta B.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 7 m.

4 m
30.
4 m
31.
4 m. 21
33.

24.

22.

4 m. 
35. 
4 m.
37. 
4 m.
38. 
4 m. 
40.

19.

17.

15.

14.

Bydgoszcz, 8 maja 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 196—205 m- poślednia 186,0 

do 194 mk„ piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 186 — 196 mrk., poślednie wilgo­

tne 180-184 mrk.
Jęczmień według jakości 160—160 mrk., dla bro­

warów 160-186.
Wrocław, 3 maja 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana —mrk., na maj 208,00 żąd. wrzesień- 
pażdziernik 170,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) exd. 60 i 70 mrk. 
podatku koneum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) 68,90 żądano, (70-ta) 89,20 
żąd- maj-czerwiec —żądano, lipiec-sierpień 41,30 żąd., sier- 
pień-wrzesień 41,80 żąd.

C«nn wypswledilana na dzień 4 mąjat tyto 206,00 
mk., pszenica —,— mrk- owiee 147,00 mrk- rzep —,— mrk., 
olćj rzepiowy 56,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (excL 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 3 maja: (60-ta) 68,90 mrk- 
(70-ta) 39,20 mrk.

Postanowienia

miejskiśj

depntacyi targów.

pBzeoica biała
Pszenica żółta 
ziyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż. 

MSF.

naj- 
wyż. 
Mi F.

21
21
20
17
14
21

kilogramów
średni

naj naj-
niż.
MIF.

lekki towar 
naj-

10 18

40114
3O|19

naj-
niż. 

M F.
70
70
10
40
«0
60

Ogółem 14074 11637
Przez porty niemieckie wyjechało w marcu rb. obok 

wymienionych 14074 niemieckich emigrantów jeszcze 21841 
obcokrajowców i to na Bremę 10702, Hamburg 11168, 
Szczecin 71.

* Kraków, 3 maja. U hrabstwa Stanisławów Tar 
nowskich odbył się wczoraj wieczór wielki raut, w którym 
wziął udział X. Kardynał Dunajewski, oraz wiceprotektor 
Akademii Umiejętności dr. Jnlian Dunajewski i członko­
wie tój najwyższśj instytucyi naukowćj, tak ze Lwowa 
przybyli, jak i tutejsi z JK. drem Majerem na czele. Z 
gości lwowskich zauważyliśmy pp.: wiceprezydenta 
Bobrzyńskiego, Romata Piłata, Kętrzyńskiego, Szara, 
niewicza, X. Ogonowskiego, Frankego, Radziszewskiego. 
Zebrał się także liczny zastęp profesorów Uniwersytetu. 
Było to więc w pierwszym rzędzie świetne zebranie przed­
stawicieli polskiego świata naukowego u prezesa Akademii 
umiejętności. Prócz nich «gromadzili się w pałacu na 
Szlaku reprezentanci władz, jak : Jego Kkscel. prezydent 
Zborowski, prezydent miasta dr. Szlachtowski, pan ddle 
gat Laskowski, dalój zastęp tutejszego obywatelstwa z ró 
żnych sfer i zawodów; świat piękny był również licznie 
reprezentowany. Ujmująca uprzyjmość gospodarstwa przy­
czyniła się wielce do swobody i uprzyjemnienia nader oży­
wionego wieczoru.

* Charakterystyczna pogłoska. „Dziennik Polski“ 
pisze: „Charakterystyczna pogłoska krążyła po Lwowie. 
Oto zapewniano nas na podstawie wrzekomo bardzo auten- 
tycznój, że na przeforsowanie kontrkandydata prof. Mile­
wskiego w Stanisławowie sam dom Rotezyldów przysłał 
20,000 złr. — Dla czego, to odgadnąć łatwo. -- Z pe­
wnością nie dla pięknych oczu p. radzcy Hofmokla; lecz 
ponieważ dom Rotszyldów jest ogromnie zaangażowany 
w regulacyi waluty i — jak zwykle — on zagarnie lwią 
część zysków przy tój operacyi finansowój. Ze zaś pro­
fesor Milewski już w ankiecie walutowój dał poznać swoje 
zapatrywania, stojące wpoprzek interesom bankierów wie­
deńskich, więc jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że oni 
coûte que coûte starali się dziś nie dopuścić go do Rady 
państwa.“

* Lwów. Komitet Wystawy przemysłu budowla­
nego, która odbędzie się we Lwowie od 30 sierpnia do 
20 września 1892 roku, zwraca uwagę interesowanych, 
że termin do wnoszenia zgłoszeń (deklaracyi) upływa 
z dniem 31 maja bieżącego roku i uprasza najusilniój o 
rychłe nadsyłanie deklaracyi Zwlekanie zgłoszeń do 
ostatecznego terminu utrudnia w wysokim stopniu prace 
przygotowawcze w urządzeniu Wystawy i nie przynosi 
żaduój korzyści pp. wystawcom, lecz przeciwnie naraża 
ich na różne niedogodności. — Panowie wystawcy raczą 
tedy we własnym interesie nadsyłać bezzwłocznie zgłosze­
nia przedmiotów, które zamierzają wystawić, do komitetu 
Wystawy przemysłu budowlanego we Lwowie. Formu­
larzy (druków) zgłoszeń dostać można bezpłatnie: we 
Lwowie w biurze komitetu Wystawy, Rynek 1. 30,
I piętro; w Krakowie w filii komitetu Wystawy, jakoteż 
u pp. delegatów komitetu Wystawy, których listę ogło­
siliśmy w swoim czasie.

* Śluby. W Warszawie w kościele PP. Wizytek 
pobłogosławiony został w sobotę wieczorem związek mał­
żeński pomiędzy p. Henrykiem Wolfem i panną 
Niną Leówną, córką redaktora „Gazety Polskiój,“ 
P-. Edwarda Leo i ś. p. 8tefanii z Zielińskich. — W Ra­
wie, w Królestwie Polskióm, w dniu 28 kwietnia pobło­
gosławił ksiądz dziekan Grabowski związek małżeński po­
między panem Włodzimirzem Karczewskim, 
dziedzicem Czarnorek, a panią Leonią Karczewską 
z Patrykoz (gub. siedlecka).

* Okręt Inwalid. W tych dniach przyprowadzono 
de portu w Amsterdamie stary okręt wojenny holenderski 
Excellent.“ Jest to wielki okręt liniowy, zbudowany 

w Kiel w r. 1803, a spuszczony po raz pierwszy na 
wodę w r. 1810. Pierwotnie olbrzym ten nosił nazwę

Queen Charlotte“, a liczył 191 stóp długości, 53 szero­
kości, 52 stopy głębokości. „Queen Charlotte“ ma swoją 
i to bardzo ciekawą historyą. On to właśnie w dniu 27 
sierpnia r, 1816 brał udział w ostrzeliwaniu Algieru z flagą 
admiralską na maszcie i jego to przeważnie wytrzymałości za­
wdzięczać należy, że zjednoczona eskadra pod wodzą lorda Ex- 
mjUtha w dniu tym zniszczyła nadbrzeżne baterye algierskie, 
wzięła do niewoli większą część floty algierskiej, zburzyła 
arsenał i znaczną część miasta, zmusiła deja do zrzeczenia 
się władzy i dała swobodę 1211 chrześciańskim niewolni­
kom. W samój rzeczy okręt jest niezwykle silnie zbu­
dowany z afrykańskiego dębu, na którym nie znać zu­
pełnie całego stulesia, przebytego na niszczącój służbie 
wojennój. Obecnie okręt skazany jest na zagładę. Roze­
brany na pojedyńcze części w Roterdamie, zniknie z po­
wierzchni morza. Sic transit!...

* Kampania przeciwko ogonom. Otwartą wojnę wy­
toczyło węgierskie Towarzystwo sanitarne przeciwko mo­
dzie powłóczystych sukien. Prasa w Wiedniu i Peszcie 
popiera energicznie usiłowania lekarzy i stara się przeko­
nać kobiety, że hołdując tój modzie, przyczyniają się do 
rozwoju suchot, gorączek tyfoidalnych i innych chorób.

Wiadomości Italie i artysty«.
* Ziemianina wyszedł nr. 81 i zawiera: O nmiejętnem 

nawożenia. — Jakich nawozów sztucznych używać należy 
przedewszystkiem na wiosnę? dr. L.^Sempołowski. — Zie­
lone nawozy w nowoczesnem gospodarstwie, napisał Wa­
cław Sikorski (ciąg dalszy). — Przyrząd do przesadzania 
roślin, Jan Owsiński. — Wiadomości bieżące, — Wiado­
mości handlowe. — Sprostowanie. — Jarmarki. — Na­
desłano. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 maja.

LUZIŃSKIKGO HOTEL FRANCUZKI. Dr. Trzciński 
z żoną z Popowa, Kosiński prof. z Warszawy, Słu- 
bicki z Warszawy, Nieżychowski z żoną z Granówka, 
Nieżychowski z Żelic, pastor Specht z Behle, pastor 
Hoppenrath z Runau, pastor Herrmann z Samocina, 
pastor Kritzinger z Grlinfier.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Dr. Mieczni- 
kiewicz z żoną ze Zblewa, pani Miechowska z Za­
krzówka, pani Wieczorek z rodziną z Rogoźna, Kry- 
zan z Wojnowic, Biernacki z Pleszewa, Lewandowski 
z Kurnika, Preuss z Berlina, Lesch z Lignicy, Heinze 
z Wrocławia, 8zykier z Kalisza, Arnold z Opola.

Szczecie, 3 maja 1892.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 206—213 

mrk- na maj 206,— płc., na czerwiec lipiec 204,6 płac.
Zyto epok- za 1000 kilogr. w miejsca 188 194 mrk. 

na maj 195,6 płc- wrzesień-paidziernik 106,0 płc.
Owies za 1000 kilogr. w miejsca 142—168 płac.
Okowita spok- za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 40,8 płac., 60-ta —,— płacono, na maj 40,6 nom- 
na sierpień wrzesień 42 3 nom.

Ilambnrg, 8 maja. — Okowita potw., za maj-czerwiec 
29% żąd- lipiec-sierpień 81% żąd- sierpień-wrzesień 82- żąd- 
wrzesień-pażdziernik 82— żąd- — Kawa good average San­
tos za maj 64%, za lipiec 62%, za wrzesień 62%, za grudzień 
61%. Usposobienie: potw. Obrót------miechów.

Aagdeberg, 3 maja. - Cukier ziarnisty ezd. worka 
92% 18,—, cukier ziarn. ezcl. 88% 17,00, cuk. ziam. ezcl. 
76% Rendem, —. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,80, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —. f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transilo 
fr. statek Hamburg za maj 12,86— pł., 12,86 żąd- czerwiec 
18,07% płac., 18,07% żąd.. sierpień 18,86— płac- 18,60 łąd- 
październik 12,02% pł., 12.72% żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym — ctr.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. St. Jerzykowski, Podgórna, ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Stan powietrza.

8 t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . .
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

762 
765 
767 
754 
760
763 
765 
705

W.Płn.W. 6 
W. 3
Płd.Płd.Z 1 
W.Płn.W. 2 
Płn.Płn.W. 4 
Płd.Z. 2
W. 1
Z.Płd-Z. 1

pochmurno
pochmurno
deszcz
zachm.
zachm.
deszcz
zachm.
bez chmur

7
7
6
8
7
4
5 

14
Kork, Queenst . .
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamburg .... 
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

768
764
752 
763 
763
753
754 
750

W.Płn.W. 6lzachm.
W. 3 pogodnie
Pin W. 1 zachm.
rtł.Płu W. 4 zachm.
PłdZ 2 deszcz
Płd.PłdZ. lzachm.

spokojnie, [mgła
Płd.W. 8|zachm.

8
7
7
8
6
8
9

14
Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe8) ... 
Wiesbaden8) . . , 
Monachiom . . . 
Kamienica . . .
Berlin*).....................
Wiedeń.....................
Wrocław ....

7ł8
758
765
760
750
760
764
768
756

Płn.W. 2lpół zachm.
Płd.Z 3 deszcz
Płn.W. 1 pochmurno

spokojnie, pół zachm.
Płd.W. 4 pół zachm.
Płd.Z. 3 pochmurno
t*łd.Z. 2 zachm.

spokojnie zachm.
Płd.Z l|zachm.

7
7
5
6
7
5
8
6
7

Ile d’Aix ....
Nizza.....................
Tryest.....................

*) Nocą burza i 
*) Wczoraj deszcz.

748
768
758

deszcz.

Płd.Płd.W. 6lzachm.
W.Płd.W. 1 deszcz 

spokojnie ¡pół zachm.

’) Sron, mglisto. ’) Nocą

11
6

11
rosa.

Pogląd na stan powietrza.
Pas nizkiego ciśnienia rozciąga się od morza biskajskiego 

ku PłnW. do północnych Niemiec, a najwyższem jest ciśnienie 
ponad PłnZ. Europy. W Niemczech jest powietrze cieplejsze, 
na Pin. pochmurne, na Płd., gdzie miejscami zaszły nocą przy­
mrozki, wielokrotnie pogodne; w Niemczech północnych i środko- 
wycn spadł po większój części deszcz; przy środkowem niemie- 
ckiem wybrzeżu Bałtyku były także burze; przy wschodnio-pru- 
skiem wybrzeżu panuje nadzwyczaj wysoka ciepłota, w reszcie 
Niemiec, zwłaszcza wewnątrz kraju leży temperatura jeszcze 
znacznie pod normalną.

Spotrzeienla meteorologiczne w Poznaniu
w maj u.

(Kr da,<aL©s3t«,n.o.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KO«EXDZimi W DREZKIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ZllF 0*11 fp.n Htllllfiś* Czasopisma wychodzącego na <7iii guwu muiiur. kładein pp liong. & Comp 
w Berlinie W. 57 opuścił prasę zeszyt 19 V. rocznika i zawiera 
pomiędzy innemi: Poszukiwanie bursztynu w Prusach Wschodnich 
przez Dr. R. Klebsa. — Leczenie kokluszu przez Dr. Cassel. — 
Bardzo zajmującą pogadankę A. O. Klaussmanna o tajemnicach 
kuglarzy itd. Zeszyt ten jest ozdobiony ładnym obrazkiem ko­
lorowym „Odpoczynek w lesie.“ Ryciny jak zwykle nadzwyczaj 
starannie wykonane. Cena zeszytu wynosi 40 fen.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na maj
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep spok. 
na maj-czerwiec 
na wrze8.-paźdz. 
Okowita stale, 
eksportowa . 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień wrz. 
spożywcza. . . 
Owies
na maj . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

n „ spoż.

188 60 
185 76

192 75 
178 50

189 50 
186 26

193 50 
179 -

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

3. Po połud. 2 749,7 PPłdZ. orzeż. zachm.
3. Wiecz. 9 749,7 Z. słaby zachm.
4. Rano 7 [ 749,2 PłdZ lekki pogodnie

Dnia 3 maja maiimum ciepła + 11,6° Cel
. 3 . minimum „ -j- 6,9° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) ronat, 4 maja — (Sprawozdanie giełdowe)'
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niżćj.
Oena wypowiedz. —Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 58,70 mrk , 70-ta 39,10 mrk., maj 
60-ta 68.70, 70-ta 39,10 m., maj 60-ta —m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędów ej
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 68.70 m., 70-ta 39,10 m„ kwiecień 
60-ta —m. 70-ta—.— mrk

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 maja 1892.

Pszenica
Żyto .

„ nowe
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle . .
Wyka 
Rzepik
Lubin żółty . 

niebieski

100 kilog.

TOWAR

piękny średni pośledni
22.10 
19 80

21160 21 
19 40 19

14
14 50

51 90

41 70 
41 20
41 60
42 30 
42 80 
61 30

144 76

660
210,000

,000

52

42 — 
41 30 
41 80
41 30
42 70 
61 60

144 76

450
90,000

,000

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% . . 
Consol. 3*/a% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.6% „ pap. 
Austr.kred.akcye 
Aust.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
słabo.

2
85 80

106 50
99 80

101 70 
95 60

102 60 
93 90

171 10
80 90

203 65
97 - 
67 40 
65 20 
93 60
86 -

173 — 
124 25

41 75

8
85 76 

106 70
99 80 

101 60
96 60 

102 60
93 90

170 95 
80 90

213 -
97 26 
67 25 
64 60 
93 40
86 10

171 60 
124 -
41 90

Temp.
w. Cel.
+ 10,0 
+ 9,1 
+ 6,6

Szczecin, 4 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 3 4 3 4

Pszenica stałej. Olśj rzep. spok.
na maj . . . 206 — 207 — na maj-czerwiec 63 50 51 50
na maj-czerwiec 204 - 203 60 na wrzes.-paźdz. 52 - 62 50
na czerwiec-lipiec 204 50 204 - Okowita bez int.

Żyto spok.
w miejscu eksport. 40 80 40 80
na maj-czerwiec 40 50 40 60

na maj . . . 195 60 193 — na sierpień-wrzes. 42 20 42 80
na maj-czerwiec 191 - 189 - Petroleum
na czerwiec lipiec 185 - 182 - w miejscu . . . 10 70 10 70

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.
''z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,65 wiecz. 
1,15 w nocy.

6,50 rano.
10,35 przed poł.
12,60 w poł.
(do Rokietnicy).

2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy;
8,20 wiecz.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano.
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wrocław.

4,54 rano.
10,29 przed poi.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed po
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlln-Gnben.
1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy.

Poznań-Klnczbork.
6.50 rano. 

10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

4,46 rano
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano

12,16 przed poł.
5,53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.



Pnia I go maja rozstała się z tym światem w Częstochowie ś. p.

Nepomucena z Sczanieckich

Moraczewsha.
Pogrz- b odbędzie się w (zw.rtek dnia 5 go maja w Kłomnicach 

w Król. Pofsk em, o czem donosi krewnym i zn jomyrn w smutku pogrążona

(18Û6) 12 c 5. z i n a.

Na Miesiąc Maryi!!)
Miesiąc M»J poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi 

przez X. Jakóba Nowakowski go z obrazkiem M. B. Częstocbo- 
wskiśj. itr. 278 i VII. Zawierający na każdy dzień miesiąca 
stósowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Cena za ( gzempl. 80 feu.. z przesyłką PO fen.

Salvo Regirá w 32 Rozmyśle aiach majowych przez X. Józefa Krn- 
kowskiegi in 8-vo. Str. 1(8 i VIII. Ceua za egzemplarz z , rze­
sylką 1 irk.

Godzinki o Niepokalanym Poczęcia W. Maryi P. w 32
rozmyśla dach majowych tegoż Autora. Str. 205 i VIII. Z prze- 
iylką 85 fen.

Wykiad Anty Tony PolTwąJc obronę. Str. 129 i IV. Z prze-
lylką 7( fen.

Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny, 
i Itr. 202 i IV. Z j rzesylką 85 fen.

Nowenna do Królowé, Serca Jezusowego. 62 str. 20 fen., z prze­
syłką 25 fen.

Nowenna d > Najśw. Maryi Panny łaskami słynącćj w Lourdes. 82 str. 
10 fen., z przesylzą 15 fen.

Pfleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 18.

Iru Wrocław,
1» 51. Ulica Świdnicka.

la Henryk Zeisig,
■ dostawca nadworny.

¡3 Pierona szląs t a falryla aparatów lościeleyek S
i zakład haftów artystycznych

(1807) poleca
wszelkie rodzaje kap, ornatów, tawalń, stal, burs 
do chorych, sukienek na paszki, zasłonek,

|UJ komży, obrusów na ołtarze, alb, koronek, ob- 
|U] szewek i t d. artystycznie wykonanych po różnij cenie.

Ifl Wsselką bieliznę kościelną,
¡H Paski, obrania dla służby kościelnój. rrendzle 
In] do chorągwi, borty, kutasy, rewerendy, birety.
ISi5B5g5g5g5g5g5S5B5g5B5g5g5g5B5B5g5B5g5B5B!ił

Wroclaw, Di
Ulica Świdnicka 51. I»■

K
K
G

Przy zql żającój się setnój rocznicy uroddn nieśmier­
telnej pamięci obrońcy narodu Polskiego Plusa IX.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

poleca znakomite dzieło: (1709)
Ks. l>r. Józefa Pelczara,

Profesora Uniwers. Jagłell., Kanonika Katedr, itd.
# - Pod tytułem;:

Pius IX. i jego wiek
____ w 3 tomach. Cena Marek 8.
BW" Część dochodu przeznaczona na dokończenie gro­

bowca Piusa IX. w Rzymie.
Nadsyłający 8 marek w znaczkach pocztowych 

w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mił- 
kowsklego w Krakowie nie ponoszą kosztów przesyłki.

Bo przechowywania
papierów warteśebwye

i depozytów zamkniętych,
zaopatrzywszy się w dostateczną ilość szaf żelaznych, poleca się
1787) ZE3 ZLT ZEZ

Związku Spółek Zarobkowych
Zakład Hbgrafbzziy’ I

Wituskiego w Poznaniu
przy ulicy Jezuickiej 8, I piętro

wykonuje wszelkie prace w zakres litografii wchodzące 
po cenach umiarkowanych. (1772)

Panom aptekarzom i kupcom zwraca się uwagę, 
że zakład ten podejmuje się również litografowanła 
wszelkich etykiet w jednym inb w kiku kolorach.

HEYDUCK! & EICHSTAEDT
Poznań —

polecamy po bardzo
kabatkiPłaszcze, dolmany i 

Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn- 

hutskle

Artykuły
Kapy i ornaty v
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Handel założony
w r. 1853.

nlzkich cenach:
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

kościelne
Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo taniój cenie

Bryliński & Twardowski,
(1725) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica 11.

nie wysyłam.

Rękawiczki, krawaty,

kapelusze, czapki,
birety, piuski, obojczyki,

szelki, portmonetki, pantofle, szkarpetki,

P&rswb i parasolki,
laski, guziki do mankiet i do gorsu, koszule, kołnierzyki i man­
kiety, chustki do nosa, kuferki i derki podróżne, poduszki 
safianowe, paski rupturowe i t. p towary galanteryjne po eca 
w nader wielkim wyborze przy skorej rzetelnój usłudze po 
bardzo umiarkowanych cenach (1610)

C. Adamski, Poznań, Bazar,
Fabryka czapek 1 rękawiczek załóż, w r. 1854.

J.

V. Tfliai & H. Kretzner
FabryKa (1713) 

dachów; k fugowanych 
Wilhe^mhiihe w Kunzendorfie

w Dilnśj Luzacyi 
polecają tanio jako znako- 

. mite pokr .eie dachów pod
ygwarancy., niewrażliwe na 

zmianę powietrza, polewane 
dachówki fugowane 

podług sys emu Kretznera.
! atent państwa niem. 

Próby, cenniki i oznaczenie 
kosztów transportu gratis.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
„ tokajsRle
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

WillO mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. l 05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

Od 1-go kwietnia r. b. znajduje się znacznie 
powiększony interes mój (1586)

obok hotelu francuzkiego
wchód z Podgórnej ul. parter

óiaeiówńi krawiec.
Równocześnie pozwalam sobie donieść upi zejmie, 

że już nadeszły w wielkim wyborze wszelkie nowości 
w materyach angielskich, szkockich i francuzkich na
porę wiosenno latową.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin Nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przys!ępoych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1804)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzelniach 
wykonywa się szybko i sumiennie.

Każdą chorobę
bez wyjątku

wyleczyć można
za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody X. Kneippa, więcćj 
jak sto tysięcy ludzi już uleczonych 

zostało.) (16 <7)
Cena bez opr. 1,60 z przesyłką 1,70. 

Z oprawą 2,00 z przesyłką 2.10.
Dopełnienie do tego Poradnika 

wyszło p. t. Kalendarz zdrowia, dwa 
roczniki, które po 50 fen osobno 
nabywać można. — Kupujący od razu 
Poradnik z dopełnieniami, płaci za 
wszystko: bez opr. tylko 2,40. z o 
prawą tylko 2,80 już z przesyłką 
franco. Należytość uprasza się nad­
syłać naprzód zawsze przekazem po­
cztowym pod adresem:

Księgarnia Katolicka
Poznań, Rynek 53-54.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 

I poleca się organmistrz, Polak, j

do budowania I

I i wszelkich reperacyi takowych.
| Za gwarancyą rzetelnój i ta- I 
I niój pracy posłużyć mogą chlu- | 
| bne świadectwa, któremi się I 
okazać się może. (1654)

Poznań, Piekary nr. 21.

(1662)

Przenośne koleje stalowe,
stalowe wózlKl kopankowate do przewracania, wózik 
płaskie i inne sprzęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
teraz przy ul. Rycerskiej 16.

I Wody mineralnea
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Bllln. Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wlidungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1763)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Błóway gbhd wód ¿hmhyeh
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Sty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

polecam wielki i uroz­
maicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: 
Monstracye w różnych sty­
lach, puszki do komunikan­
tów i hostyl, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Olejów 
św., pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koeiełki do 
wody święconój, nowego 
systemu lawatarze i na­
czynia do Chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnój 
wielkości na ołtarze 1 do pro- 
eesyl, kierce, lampy kościel­
ne (wieczne) 1 przed obrazy,

lichtarze z bronzn, mosiądzu 1 alfentdy, kandelabry, dzwonki harmo­
nijne, żelaza do wypiekania hostyl i wykrywacze do tychże i t. <1. 
Szczególną nadto uwagę zwracam na górą umieszczony rysunek bardzo 
pięknych 1 praktycznych trybnlarzy z ulepszonym koUełklem, które 
pomimo największego rozpalenia węgli nie podlegąją tak prędkiemu 
zniszczeniu, jak trybnlarze dawnego systemu, Stare trybularze przyj 
muje do przerobienia koclełka na sposób ulepszony, wszelkie inne repe­
racye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzętów kościelnych wykonuje 
w czasie najkrótszym po cenach przystępnych. (1498)

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 

Wllhelmowska ulica »1.
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Fabryka organ
Ed.Wittekw&nieźnie
poleca się do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-eio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie- i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (2C6)

ST CYGARA ®
hambnrgskle, bremeńskłe i im­
portowane w wielkim wyborze pe 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się firanko.

Kucharz
kawaler, znający doskonale 
swoją sztukę, przytem my­
śliwy, szuka posady zaraz lub 
od 1-go lipea. Łask, oferty 
pod adr. Góralski w Grn- 
dnej p. Bolewice. (1792)

Jaja
bażancie

po 75 fen. za sztukę franko 
w miejscu, poleca (1805)

Bom. Polce przy Mc
(Nttkel-Netze).

osoba
inteligentna, dobrze wychowana, 
w wieku dojrzalszym, znająca do­
skonale zarząd domowy i pańską ku­
chnią, szuka odpowiedniej posady 
od każdego czasu, do samodzielnego 
zarządu u pana samotnego lub księ- 
dzs choćby za bardzo skromnem wy­
nagrodzeniem. Łaskawe oferty 
prosi przesiać pod A. B. 1791. do 
Eksped Kuryera Pezn.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

biegłe w szyciu bielizny kościelnój 
znajdą korzystne miejsce. Gdzie? 
wskaże Eksp. Kuryera Pozn. 
sub A. D. O. 1802.

ŃiezaWocIny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać 

■ lub kto chce dobra kupić, j 
.fen niech się tylko z zaufaniem zgłosi fi
ĄjentaHóbr UCHTA w Poznani»
t ; Żatożona 184-7 
-Sirjtófśumienna'¡(dyskretna usługa
’ '"dlaSprzedających i kupujących.

—1
Najlepsze rekomendacje.
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